Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 


Petrokow, dnia 24 Czerwca (6 Lipca) 1884 r. 


Nr. 27. 


Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 


14 


rocznie rs. 5 kop, — 
Siraan 2 rs 1 KJ 50 petitu lub za jego miejsce. 
wartalnie . rs. — kop. 75 za 2—6 R kop. 4 za 
Za odnoszenie do domu kwar- WE zaw 
talnie kop. 10. za 7—10 zd kop. 3 za 


Cena pojedynczego numeru 
kop. T i pół. 
z przesyłka: 


roeznie rs. 4 kop. 40 
oółrocznie . rs. 2 kop. 20 
wartalnie . . . rs. 1 kop. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler" w Warszawie. 


TYDZIEŃ 
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Prenumerate przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę- 
stochowie „Nowa księgarnia ”—prócz tego. 

Częstochowie W. Zieliński 

„ Janiszewski Stan. 

„ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku 

„ Tomaszewski J. 


w 
w 
w 
w 


Będzinie 
Brzezinach 
Dąbrowie 


Cena ogłoszeń na pierwszej Stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


W. Grass: 

„ Janiszewski Leopald 
a Ruszkowski Erazm, 
„ Szewłodziński, 


w Łasku 
w Łodzi 


| w Rawie 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Ktoby miał do sprzedania 


KIERAT v. MANEŻ 


raczy zgłosić się listownie do właściciela dóbr Ku- 
rówek przez Zelów, gdzie natomiast jest do 
sprzedania wóz mowy półtoraczy za przy- 
stępną cenę. (2—1) 


Najnowsza, przed paru dniami wyszła w Paryżu 
POWIEŚĆ 
ALFONSA DAUDETA 


SAFO 


opuściła prasę nakładem Redakeyi „Przeglądu Ty- 
godniowego.”—Cena kop. 80, z przesyłką rs. 1; dla pre- 
nimeratorów Przeglądu cena k, 40, z przesyłką k. 60. 
gç Powieść ta składa się z siedemnastu arkuszy 
draku i stanowi piąty tom wychodzącej nakładem 
„Przeg,” seryi ll-giej „Zbioru Romansów i „Eg 
(2—2) 


Powieść Elizy Orzeszkowej 


MA PROWIŃCYI 


Tom I[-gi 
jako tom 5-ty taniego, zbiorowego wydania dzieł rzeczo- 
nej powieściopisarki, nakładem S. Lewenthala wyszedł 
z druku i jest do nabycia we wszystkich „uż fe s 
(2—2) 


Jan III pod Wiedniem 


oryginalna akwarella J. Kossaka, w ozdobnych, złoco- 
nych ramach—obraz wygrany w roku zeszłym w Tow. 
Sztuk Pięknych w Krakowie, jest do sprzedania 
za przystępną cenę. Obejrzeć można w mieszkaniu 
W-go F. Olewińskiego, w domu W-go sly z 

( = 


Aleksander Babicki 


pom. adwok. przysięgł. 
przeniósł mieszkanie na ulieę Petersburską w domu 
'W-ej Psarskiej—2-ie piętro, wejście od bramy. (3—2) 


HENRYK WOJEWÓDZKI 


b. Sekrelarz Sądu Okręgowego 
mianowany Adwokatem Przysięgłym 
tymczasowo przyjmuje interesantów w swem mie- 
Szkaniu przy ul, Żelaznej w domu Kreskego: z d. 
zaś 1 lipea otwiera Kaneellaryję przy ul. Moskiewskiej 
w domu W-go Stronczyńskiego, na 2-giem piętrze. 

(1—3) 


Niżej podpisany, mając za sobą kilkadziesiat lat 
pracy nauczycielskiej w zakładach naukowych publicz= 
nych— przy odpowiednim lokalu, stosownym nadzorze 
i troskliwej opiece, przyjmuje uczniów na stancyję po 
cenie nader umiarkowanej, o czem ma honor zawiadomić 
rodziców i opiekunów. 

L. Rzeczniowski. 


(6—3) b. profesor gimn. w Petrokowie, 


" PRAKTYKANT 


znaleźć może zajęcie i naukę w Księgarni 


F. SEDRUACA NK KOMA, 


w Petrokowie. (7—4) 


KAZIMIERZ BOBOWSKI 


Agent Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od Ognia 
w Petrokowie. 

Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia wszelkiego 
rodzaju ruchomości, inwentarze żywe i martwe, oraz 
krestenoyje. 
fnickiego. 


(8—3) 


Ulica Cmeutarun dom Szar | 
| wę muzykalną. 


Wyborowe Wina Krymskie 
czerwone i białe po Rs. 2 za garniec 
nadeszły do 


Skladu Win i Towarów Kolonijalnych 
W. ZALESKIEGO 


w Petrokowie. 


POCZTHALTERYJA 


W ŁODZE 
przynosząca siedm tysięcy z górą rubli rocznego do- 
chodu, jest do nabycia w każdym czasie. Bliższa 
wiadomość u właściciela tejże. (3—3) 


(0—9) 


Do odstąpienia 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 


Zakład Stolarski „Rodzina” 


w Petrokowie od 5 lat egzystujacy. Tamże wyprze- 
daż Mebli po cenach zmiżonych. (0—9) 


RDS TE O TZ TACA ES KÓZCZÓRE PZA, 
Przypominamy, że czas odnowić 
prenumeratę. i powołujemy się 
pod tym względem na odezwę. 
zamieszczoną w numerze za- 
przeszłym. 
ESEE a a KTORE TĄ WODZA 
WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Władze skarbowe otrzymały rozporządzenie, 
aby rachunki z wyprzedaży dotychczasowej 
papieru stemplowego, po ukończeniu czyn- 
ności z dniem 30 b. m. (12 lipca) zamknąć, 
i dalszej sprzedaży w kasach skarbowych 
nie dopełniać. Głównie na tym punkcie zain- 
teresowani być mogą rejenci, którzy jak nam 
wiadomo z praktyki, do czynności spełnia- 
nych w ciągu miesiąca lub kwartału, zaku- 
pują po tym terminie potrzebną ilość pa- 
pieru stemplowego, dla SGO ekia do aktów 
notaryjalnych, zdziałanych mniej więcej w 
oznaczonym wyżej czasie. Na ten więc ter- 
min prekluzyjny zwracamy uwagę intereso- 
wanych, aby nie znaleźli się po nim w na- 
der trudnem istotnie położeniu. 


— Zabawa muzykalno-fajerwerkowa na rzecz 
powodzian. Klęska, jaka nawiedziła znaczną 
część naszego kraju, znów pobudziła ogólną 
ofiarność. Liczne jednak fundusze na ten 
cel składane, zaledwie w części mogą za- 
spokoić pierwsze potrzeby nieszczęśliwych; 
nie są one bynajmniej dostateczne do za- 
tarcia tych olbrzymich strat, jukie ostatnia 
powódź zrządziłą. Cały też kraj powinien 
przyjąć udział w pomocy dla dotkniętych 
powodzią. I my, piotrkowianie, nie chcemy 
pozostać w tyle, i my chcemy złożyć nasz 
grosz na cel tak szlachetny. Powodowane 
temi pobudkami grono naszych dam, zawsze 
chętnych do niesienia swych usług na cele 
szlachetne, postanowiło urządzić w niedzie- 
lẹ d. G b. m. w ogrodzie przy kolei zaba- 
O ile słyszeliśmy, płeć na- 


dobna zajmie się sprzedawaniem biletów, 
kwiatów, oraz zimnych i gorących napojów. 
Spodziewamy się, iż zabawa pod egidą na- 
szych pań przyniesie znaczne materyjalne 
korzyści, a przytem rozrnsza tutejsze towa- 
warzystwo, usypiające już niemal w obec- 
nym ogórkowym czasie. Zapowiedzianą jest 
również świetna iluminacyja, fajerwerki, oraz 
mnóstwo przepysznych kwiatów, które sprze- 
dawane przez piękne i dystyngowane kwia- 
ciarki, znajdą z pewnością bardzo wielu 
chętnych nabywców. 


— Główna ulica, prowadząca od kolei aż 
do kościoła po-Bernardyńskiego została już 
w części na nowo w tych dniach przebruko- 
waną, skutkiem czego wygląda wcale nieżle, 
Wyglądałaby jeszcze lepiej, gdyby nie fatal- 
ne, przenicowane w roku zeszłym trotuary, 
które po obu stronach nowego bruku, wy- 
dają się być wgłębionemi zbiorowiskami wo- 
dy- deszczowej, rywalizując pod tym wzglę- 
dem z sąsiedniemi rynsztokami i, z rywali- 
zacyi tej wychodząc kompletnie zwycięzko: 
gdy bowiem z rynsztoków woda ucieka — 
trotuary jej nie puszezają. 

— 0 mostkach miejskich—moglibyśmy na- 
pisać nieraz traktat brukowy, i wskazać 
paleem, gdzie, ktoi w jaki sposób przewró- 
cił się skutkiem klawiszowej takowych kon- 
strukcyi. Jeśli tego nie czynimy, lub czy- 
nimy zbyt pobieżnie, to dlatego, że 1°) tra- 
ktaty brukowe pozostawiamy kuryjerkom 
warszawskim 2) ufamy bezgranicznie wła- 
dzy munieypalnej, że wszystkie mostki obej- 
rzy nietylko zwierzchu ale i z pod spodu. 

— No! będziemy mieć i balet. We wtorek 
p. Łukowiez zapowiedział pierwszy spektakl. 
Pan Ł. gościł zimową porą w Pradze Cze- 
skiej, obecnie zaś przyjeżdża z Łodzi, No- 
wość ludzi bawi—przewidujemy więc, że i 
Piotrków, przez tydzień lub dwa, będzie się 
bawił wesoło. 


— Nadszedł czas rumacyi świętojańskiej] 
Co rwetesu, kłopotów, pretensyj wzajemnych, 
kwasów i złego humoru w całem mieście, 
tegoby—jak powiadają—i na wołowej skó- 
rze nie spisał... Szczęściem, na to „malum 
necessarium” możemy wam podać w tej chwili 
„remedium” oto:... idźcie na balet. 


— Nominacyja. Na miejsce zmarłego nie- 
dawno sekretarza-radnego magistratu ś. p. 
Figurskiego, mianowany został p. Szołowski, 
przedtem sekretarz w wydziale policyjnym 
tegoż magistratu. 

— Lekarz miasta, dr. Podolski, po cztero- 
miesięcznej nieobecności, w tych dniach po- 
wrócił do Piotrkowa z zagranicy. 

— Pożar. W nocy z czwartku na piątek, 
spostrzeżono w stronie południowo zachod- 
piej po za miastem wielką łunę, powstałą 
od pożaru domu i stadoły pod wsią Bel- 
zatką. Dom został przez naszą straż ognio- 
wą uratowany, zgorzał tylka dąch na nim 
i stodoła. 

— Kupno majątku. Były właściciel Strzał- 
kowa sprzedanego p. H. Siemiradzkiemu, p. 


Biedrzycki, nabył w tych 
na Horowitza majątek Sekursko, także w po- 
wiecie radomskowskim położony. 


— Ilość gazet, jakie przychodziły poeztą 
do Piotrkowa w ubiegłym drugim kwartale 
r. b.: Dziennik dla wszystkich 24, Gazeta 
Handlowa 16, Gazeta Polska 27, Guzeta 
Warszawska 24, Kurcyjer Codzienny 42, 
Kauryjer Poranny 5, Kuryjer Warszawski 107, 
Słowo 82, Wiek 27, Kraj 36, Warszawskij 
Dniewnik 15. 


— Ciekawy proces. Mieszkańcy Radomska, 
na mocy nadanego przywileju wydanego 
jeszeze przez Leszka Białego w 1266 roku, 
potwierdzonego uastępnie przez Każmirza 
Jagielończyka, Zygmunta Starego i Stani- 
sława Augusta — mieli w swem posiadaniu 
obszerne lasy podmiejskie, z których korzy- 
stali w naturze. Rząd gubernijalny piotr- 
kowski, na który przeszły atrybutcyje byłej 
Komisyi spraw wewnętrznych. decyzyją swą 
zapadłą 1876 roku, postanowił zmienić spo- 
sób użytkowania w naturze, na administra- 
cyją rządową, któraby sama poręby kolejne 
sprzedawała, a następnie osiągnięty tą dra- 
gu dochód, przekazywała kasie miejskiej na 
cele ogólnego użytku. Nowy ten porządek 
wywołał szereg starć i zatargów między 
mieszczanami a przedstawicielami władzy, 
owocem czego była głośna przed para laty 
sprawa karna o opór władzy. 

Obecnie sprawa ta przychodzi ponownie, 
ale już w drodze cywilnej, pod rozpoznanie 
sądu piotrkowskiego, Rząd gubernijalny 
reprezentowany będzie przez prokuratoryję; 
ze strony zaś obywateli radomskich stawać 
będzie adwokat Jan Maurycy Kamiński. 

— Sprostowanie. W M26 „Tygudnia” w sprawo- 
zdaniu z rezultatów rocznych w gimnazyjum męzkim, 
zamiast „Stanisław Adam” powinno być „Szanisławsky 
Adam" izamiaSt „frmaneuty” powinno być „/undamenty,” 


— Listy od Redakoyi. 


— Pam M. R. w ?— Stawiasz nas Szanowny Panie | 


w położeniu bez wyjścia, gdy ani nie podpisując się na 
korespndeneyjach, ani wskazując miejsca swego za- 
mieszkania, żądasz koniecznie wzajemnego porozumie- 
nial.. Jakże mamy porozumieć sięz Wami, gdy nie 
znamy adresu? 


— Spółki ziemiańskie, pomimo niezbyt szczerze przy- 
chylnej dla niech części prasy warszawskiej, coraz 
liczniej pówstuwać zaczynają, Po lubelskiej spól- 
ee ubezpieczenia od ognia, zawiązała się płocka, po 
tej tworzy się warszawska i kaliska. W dniu 15 b, 
m. ziemianie gubernii warszawskiej, po odbytej na- 
radzie, zawiązali spółką rejentalną wzajemnego: ubez- 
pieczenia od ognia. Akt spółki spisano przed rejen- 
tem Zawadzkim, który, biegły w tego rodzaju przed- 
siębiorstwach. i tym razem nie szczędził swojej po- 
mocy. Spóluicy utworzyli już zarząd stowarzyszenia, 
do którego powołani zostali pp. Artur Banachiewiez, 
Zygmunt br. Dangiel, Władysław Iwanieki, Henryk 


STRACONE GNIAZDO 


Obraz dramatyczny w 4-ch aktach, 
oryginalnie napisany 
przez 
Marola Hoffmana 


(Ciąg dalszy— patrz X 21). 


-<IZT ILII-Ci. 
{Scena przedstawia pokój w mieszkaniu Dylinńskiego, 
przeznaczony do nauki dzieci, w głębi drzwi szklan- 
ne z widokiem na ogród, z lewej okno, z prawej drzwi 
do dalszych pokojów. Na środku stół, zarzucony pod- 
recznikami nawlkowemi i kajetami, po oba stronach 
drzwi w glębi—dwa male t0żeczka, pod okuem więk- 
sze zą kotarą, Meble różnego gatunkn, po większej 
części połamane, Przed łóżkiem Zofii stoi walizka 
wypakowana), 


SCENA 1-sa. 

Petronela (w fotelu, z pończoszką w ręku i 
torebka wyładowaną na kolanach) i Dyliński 
(przechadza się wielkiemi krokami po scenie). 

Dyliński — A! wszystkie biedy odrazu mi 
się na kark zwaliły! Pieniędzy trzeba na 
gwałt, na opłacenie rat towarzystwa i po- 
datków, a tu dzierżawcy jak nie widać tak 
nie widać, a do tego jeszeze i ta guwer- 
nantka, ni ztąd ni zowąd, na łeb na szyję 


dniach od Nata- 


TE T ZAT MAN! 


(hr. Skarbek i Władysław Zakrzewski. Umowę swoją 


| ziemianie warszawsey wzorowali na akcie spółki lu- 

belskiej, wprowadzając doń kilka zmian drugorzę- 
dnych, Interesa towarzystwa mają popierać i roawi- 
jać specyjalnie ku temu wyznaczeni delegaci powia- 
towi. Nad onaren podobnej spółki obradują też 
zebrani w Warszawie ziemianie radomscy. Z inicy- 
jatywą w tym względzie wystąpili pp. Władysław 
| Gradziński, prezes Dyrekcyi radomskiej, i Adam Hel- 
biel z Konar. 

Spółka warszawska postanowiła rensckurować na 
poezątek do 75a, a 25% tylko zostawiać na swoje ry- 
zyko, Stosunkiem rensckuracyjnym zamierza sko- 
jarzyć się z warszawskiem towarzystwem ubezpie- 
czeń, jako najkorzystniejsze warunki a zarazem naj- 
większą rękojmię bezpieezeństwa przedstawiającem. 
Wiadomem jest, że ubezpieczenie ruchomości rolnych 
towarzystwo to przyjianje na rachunek Wzajemnego 
Towarzystwa krakowskiego, z którem żadne towa- 
rzystwo akcyjne równać się nie może tak pod wzglę- 
dem bezpieczeństwa, jak i korzystnych warunków— 
szezególniej takie akcyjne, którego aukcyje nizka stoją, 
a ono przytem działa zs pośrednictwem generalnye 
reprezentacyj, niemal '/, całego czystego dochodu z 
premij dla siebie zabierających, 


— Tomaszów. Otwarcie kasy orzczędności, Filija 
Banka Państwa rozeslala następający cyrkularz: Przy 
tutejszej filii Banku Państwa otwarta została kasa 
oszczędności, której celem jest ułatwienie mniój za- 
możnym klasom społeczeństwa sposobu zebrania ma- 
łych kapitałów drogą drobnych oszczędności. Obok 
bezwarunkowej pewności ewikcyjnej, przedstawie po- 
wyższa instytncyja jeszeze tę korzyść, że przyjmuje 
wkłady najdrobniejsze, począwszy od 25 kopiejek i 
ojwocentownje takowe w stosunku 4% rocznie, Od- 
setki kąpitalizowana rok rocznie. przynosić będą no- 
wy procent ‘Pym sposobem podaje się każdemu nie- 
zamoóżnemu człowiekowi możność zebranix na wszel- 
kie wypadki życia, jak np. w chorobie albo w braku 
zajęcia, małego kapitału. 

Celem jak najbardziej możliwego ułatwienia pu- 
bliczności stosunków z kasa oszczędności, ogłasza 
się następujące 

Przepisy: 


$1. Wkładki przyjmowane będę od osób każdego 
stanu i wieku, bez względu na to, czy takowe umieją 
pisać lub nie. 
$2. Przy złożeniu pierwszej wkładsi wydawane 
będą książeczki kasowe, w które zaciągune będą 
każdorazowo wkładki następne. 

& 3. Pieniądze mogą być wypłacane ezęściowo lub 
całkowicie i to niezwłocznie za okazaniem książeczki 
kasowej. Od osób nie nmiejących pisać, wymaganym 
jbędzia przyodbiorze sumy nad 100 rs. jednorazowo, 
dowód własności książeczka kusowej, 

$4, Puszczególne wkładki przyjmowane będa od 


$ 4, 
25 kop. do 50 rs; suma wkładek wniesionych na jedan 


ksiazeczke, nie może jednak przekroczyć cyfry 1,000 rs. 
$5. Wkładki będą. oprocentowywane w Siusunku 


4% rocznie. Procenty za każdy ealkowity miesiąc, li- 
czące od 1-go, doliczane będą po upływie roku dó ku- 
pitału. 

$.6. W razie zgubienia książeczki kasowej, należy 
zawiadomić o tem natychmiast administracyję kasy. 
Po upływie terminu ośmiodniowego, otrzyma właści- 
ciel zgubionej książeczki duplikat takowej. 

$ 7. Każdemu słaży prawo czynić wkłady na na- 
zwiska swych dzieci i żądać książeczki kasowej w 
myśl uczynionych wlładów sporządzonej. 

$,8. Kasa oszezędności załatwiać będzie czynności 
swoje w filii Banku Państwa we wtorki 4 piatki od go- 
dztny 10 rano do 2 pa południu, a w niedziele od godz. 
12—2, z wyjątkiem ważniejszych dni Swiątecznych, 


chee od nas wyjeżdżać! Skaranie Boże— 
raptem!,.. 

Petronelu— Czekaj... ezckaj... czego znów 
tak wrzeszczysz od aamego rana, Kanteczku. 
Przecież dzierżawca ten jakiś... czekaj, A— 
Linieki sam pisał, że przyjedzie lada dzień 
obejrzeć Rakowice, więe pieniądze będą — 
czekaj... A że panna Zofija wyjeżdża, to i 
cóż za nieszczęście?.., 

Dyliński=A bo nieszczęście, nieszczęście 
prawdziwe!.. Dzieciska potrzebują jeszcze 
nauki, bo niewiele się co prawda nauczy- 


M 27 
Z Rawy. 


d. 29 czerwca 1884 r, 

Wiosna jesienna,— Upadek majówek.— Blada ku- 
racyjuszon— Wizyta JW, Arcybiskupa na ziemi 
rawskiej.-— Przyjęcie przez obywateli ziemskich Jego 
Ezcelencyi — lo 'znica założenia straży ogniowej,— 
Nowe wybory, — Sprawozdanie s czynności straży 
ogniowej. — Wianki S-to Jańskie, — To rarzystwo 
wioślarskie, — list modus in rebus, — Moje medy- 
tacyje— Prysznic naturalny — Wspomnienie pośmier= 


z 


tne o Dr. Zagóracskim. — Niespodziewane samo- 
bójstwo,—= 


Wiosna tak zawsze upragniona przed 
wszystkich, przeszla prawie bez śladu. Cały 
miesiąc czerwiec po większej części mieliśmy 
dżdżysty i zimny, kwiaty nie zacliwycały 
swą wonią ani kolorem, bo wymarzły, a 
słowiki ukryte w gąszczach sadów, lubo od- 
zywają się niekiedy, to tuk żałośnie, jakby 
w swej pieśni wypowiadały treny, że ich 
kapryśba wiosna tak srogo zawiodła!—Ma- 
jówki stały się tradycyją, bo każdy otulo- 
ny siedzi w domu; kto zaś zmuszony pere- 
grynować po mieście, musi być uzbrojonym.... 
w parasol, aby nie zmokt do nitki.—Jeżeli 
więc i miesiąć lipiee będzie nam takie me- 
tamorfozy wyprawiać, to ubolewamy zu- 
wczasu nad kuracyjuszami, co wyjechali do 
Szezawnicy, Krynicy, lnb Karlsbadu, bo 
wojaż ten nie sprawi im ani przyjemności 
ani pożytku, jeśli będa zmuszeni odziewać 
się w futra, jak ọ tem niedawno donosiły 
gazety, z tero ostatniego miasta. 

Pomimo wszakże tak niestatej pogody, 
JW. Arcybiskup warszawski J, E. X. Pu- 
piel, stawiając wyżej awe obowiązki paster- 
skie, nad zmienną temperaturę, raczył przy- 
być na Zielone święta do Nawego Miasta, 
aby dopelnić powtórnego święcenia kapłań- 
skiego, na osobie księdza Lipińskiego, sędzi- 
wego proboszcza miejscowej parafii, który 
obchodził przeszło 50-0 letni jubileusz służ- 
by kapłańskiej, i byt niegdyś profesorem 
Jego Exeelencyi. Jakoż czcigoduy Areypasterz 
dopełniwszy tak miłego dla siebie obowiazku, 
podczas pontyfikalnego nabożeństwa wobea 
licznie zebranego duchowieństwa, i oby- 
wateli ziemskich z calej okolicy, którzy dla 
złożenia mu należnego hołdu gromadnie 
przybyli, oraz przy napływie ludności miej- 
skiej, dopełnił również osobiście i sakramen= 
tu Bierzmowania, błogosławiae lad pobo- 
Żny. Potem Jego Kxcelencyja przyjąć ra- 
czył zaproszenie na obiad od szanownego 
Jubilata, na którym znajdowali się przed- 
stawiciele władz powiatowych, dueliawicń- 
stwo z calego dekanatu rawskiego, i wszy- 
sey okoliczni obywatele ziemscy, Na uczcie 
te nie brakło toastów za zdrowie ij pomyśl- 


| ność Jego Eks., jak również i podziękowań, 


| Dyliński — Petronela! milo? już!... dosyć 
tegola 

Petronclo—A widzisz—czekaj.. Nie zwa- 
laj winy tylko ną mnie.. A czy ty 
sam nie cieszysz się z tego, że dzieci wy- 
rosły jak dragony, czy sam nie pochwalasz 
ieh hareów i zbytków?... Aha, toś ty ich 
rozpieścił, a nie ja. Czekaj... 

Dyliński —(niecierpliwie) Nie chcę czekać, 
bo twoje kazanie, jak zaczniesz trajkotać, 
to nigdy się nie skończy!... Koniec końtów— 
zkąd tu znależć inną nauczycielkę dla dzie- 
017. Cops, 


ły, a ta wyjeżdża i to tak nagle—rapteml... 

Peironela—Czekaj... czekaj, ależ wcale nie 
raptem! Przecież już zeszłego roku chciała 
nas opuścić, tylkoś ją gwałtem zatrzymał 
jeszcze na rok. Teraz mówi, że już pod 
żadnym warunkiem dłużej nie zostanie, aby 
darmo tylko brać pieniądze, bo dzieci niczego 
nie cheą się uczyć, tylko... czekaj... urwi- 
snują. 

Dyliński — A czyja to wina, jeżeli nie 
twoja? czy to nie sama pani ciotka, na in- 
nych wiecznie gdćrząca i zła, rożpieściła 
ich i rozwydrzyła?... Co?... 

Peironela — Czekaj, czekaj... nie napadaj 
na mnie. Musiałam im przęcie zastąpić 
matkę, której ich swojem trzpiotostwem i 
lckkomyślnością pozbawiłeś... 


Petronela — Czekaj... cóżby tak wielkiego 
było, żeby dzieci trochę pobyły bez nauczy- 
cielki, kiedy i tak i tak nie nie robią. A 
zresztą — czekaj — przy moich zajęciach nie 
zapomniałam i o tem: oddam zaraz dziś tę 
notatkę pachciarzowi.., 

Dyliński —Notstkę? raptem, i cóż z tegoż... 

Petronela —Czekaj... Czytaj tylko.. czytaj... 

Dyliński=(biorąc notatkę) „Mydła szare- 
go dziesięć funtów, proszku perskiego za 
złoty jeden, świec łojowych trzy funty”... 
(zły) Pocóż u licha każesz mi to czytać? 

Felronela— Czekaj... czytaj dalej, dalej!.. 

Dyliński — „Zapytać fryzyjera, ile zechce 
za ładną peruczkę, ezarną, z dlugiemi war- 
koczami”.. A to po co? 
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że raczył zaszczycić swą obecnością tak nie- 
spodziewanie Nowe-Miasto. 

W ciągu dwudniowego w nim pobytu, nasz 
Arcypastorza raczył odprawić msze święte: 
pierwszego dnia w kościele parafijalnym, a 
drugiego dnia w kościele O, O. Kapucynów 
przy czem także zwiedził i ich klasztor. — 
Następnie wyjechawszy w dniu drugim Zie- 
lonych świątek po południu z Nowego- 
miasta, udał się w dalszą drogę dla zwie- 
dzenia parafii: Cielądz, Regnowa, biały i 
 Chojnaty, gdzie wszędzie podczas solen- 
nego nabożeństwa  dopełniał sakramentu 
Bierzmowania, i podejmowany był z praw- 
dziwą czcią i gościnnością staropolską przez 
obywateli ziemskich. Gdy bowiem wyjechał 


rzędzia ogniowe były w należytym porząd- 


ku, jak niemniej, iżby ćwiczenia straży, od- 
bywały się peryjodycznie, dla lepszego jej 
w swym zawodzie uzdolnienia. 

Po skończonych wyborach pan G. odczy- 
tał sprawozdanie roczne, z którego okazuje 
się, że straż ogniowa ochotnicza składa się 
z członków czynnych 108 i honorowych 72, 

Dochód zaś kasy straży ogniowej od dnia 
'/,, czerwca 1883 r. do dnia 7'/,, czerwca 
1884 r. pochodzący z Ż-eh przedstawień 
amatorskich, z opłat od członków honoro- 
wych, i ofiar dobrowolnych, przedstawił się 
w sumie, o . . . „rs. /84 kop. 80'/, 

Rozchód zaś, na repa- 


racyją narzędzi ognio- 


do Cielądza, na granicy tych dóbr, w uvo-| wych, kupno niektórych 


czej leśnej polance, powituny był w imie- 


rekwizytów, utrzymanie 


niu ziemian, przez właściciela dóbr Strzał- | brandmejstra i wydatki 


ki, radcę Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego Borakowskiego, który w gorących 
i sympatycznych słowach składając hold 
należny J. EK, od całego obywatelstwa, 
dziękował temuż serdecznie za podjęte trudy 
dla zwiedzenia dekanatu rawskiego, jak ró- 
wnież za Jego troskliwość o dobro parafijan.— 
J. E. w odpowiedzi na tę przemowę, podzię- 
kował zebrunym licznie obywatelom za oka- 
zuną sobie sympatyję, i obiecał, że jeżeli 
Bóg pozwoli, to zechce zwiedzić i pozostałe 
jeszcze parafije dekanatu rawskiego w mie- 
siącu wrześnin r, b.; poczem w ich towarzy- 
stwie udal się w dalszą drogę, a z ostatniej 
parafii Chojnaty, przez Skierniewice powró- 
eić raczył a dnia 7 b. m. do Warszawy. 

W dniu 19 b. m. z powodu rocznicy za- 
lożenia straży ogniowej ochotniczej, po od- 
bytem nabożeństwie w kościele parafijalnyra, 
nastąpiły wybory, w skutek czego na Na- 
czelnika tejże straży ponownie wybranym 
został pan Ferdynand Daulewski, jako ze 
wszech miar odpowiedni do powyższych o= 
bowiązków, a nadto cieszący się ogólną sym- 
patyą. Na jego pomocnika wybrano p. Kli- 
montowicza referenta ubezpieczeń bióra po- 
wiatu, zaś na Prezesa rady nadzorczej je- 
dnogłośnie p. rejenta Grotowskiego, który 
od ezasu założenia straży ogniowej, ciągle 
pelni te obowiązki.—Lubo p. G. usilnie się 
wymawiał od pełnienia tego honorowego 
urzędu, z powodu zajęć sobie właściwych, 
wszakże wobce ogólnej sympatyi, prośb i 
nalegań, musiał nareszcie przyjąć na siebie 
uciążliwe te obowiązki, które bezstronnie 
powiedziawszy, nie mogłyby; się dostać w 
lepsze ręce. Pan G. bowiem z prawdziwą 
macierzyńską troskliwością opiekuje się stra- 
żą ochotniczą w Rawie; pamiętając nietyl- 
ko, aby jej kasa była zawsze pełną, lecz 


kancelaryjne, wynosił . rs, 477 kop. 93 
zatem pozostaje rema- 
nentu w kasie ogniowej rs. 306 kop. 87'/,. 

Powyższy stan kasy straży ogniowej ocho- 
tniezej najlepiej dowodzi, że dodychczaso- 
wy Prezes rady nadzorczej z największą 
ekonomiją i sumiennością prowadzi tę część 
służby; dlatego więc pożądanem jest, aby i 
nadal przy tych obowiązkach pozostał, gdyż 
straż ogniowa ochotnicza, lepszego kierowni- 
ka i kuratora do prowadzenia swych inte- 
resów, w łonie swem nie znajdzie. 

Jak nam wiadomo z gazet, Warszawa w 
tym roku z uroczystością wianków zaba 
stowała, z powodu ogromnego wylewa Wi- 
sły. Za to nasza Rawa, w zastępstwie sto- 
licy, odprawiła tę uroczystość, nie zważając 
na pochmurny wieczór wigilii S-go Jana, 
który zakończył się deszczem ulewnym.— 
Z początku szło jako tako; więc nasze 
towarzystwo wioślarskie złożone raptem 
z B-ch czynnych członków, ukazało się in 
gremio u łódki na rzece Rawee, celem za- 
pewno łapania puszezonych wianków, z 
migocącemi światełkami! Że jednak łódka 
ta okazała się zbyt chwiejną, przeto wio- 
slarze, pamiętając o własnem bezpieczeń- 
stwie, wianków nie chwytali, a starali się je- 
dynie utrzymać równowagę! Ta obojętność 
z ich strony doprowadzała rawskie dziewo- 
je do rozpaczy; wszakże gameny nasze 
przyszli im w pomoc, i, uzbrojeni w długie 
tyczki od grochu, takowemi łapali puszcza- 
ne wianki! Est modus in rebus — czyż nie 
prawa? W zmiankowane wyż wianki miały 
naturę cywilną; płynęty więc sobie cicho, nie 
wiedząc nie, jakiemu losowi ulegną. Drugi 
wszakże gatunek wianków, miał cechę wo- 
jenną, połączoną ze sztuką pirotechniezną! 
W pośrodku bowiem wianków, urządzone 


przytem baczną zwracając uwagę, aby na-|były naboje racowe, do których gdy się o- 


gień dostał, wybuchały z hukiem, rozsypu- 
jąc w górze różnokolorowe gwiazdeczki, 
których właśnie na firmamencie zachmurzo- 
nym brakowało, z powodu wiszącej ulewy. 
Gdy race wyexplodowały, wianki ginęły 
w nurtach Rawki! Tak bywa i w życiu 
naszem: dachodzą niektórzy do błasku, sła- 
wy, dostojeństw, ba, nawet i bogactwa, a 
potem znienacka, śmierć wpycha ieh w 
zimne łono ziemi! I wtedy naraz giną wdzię- 
ki, wielkość, a nawet i fałszywe blaski, jak 
wianki S-to Juńskie w naszej małej Rawce! 
Tak dumałem, chodząć podczas tej uroczy- 
stości wiankowej, gdy naraz naturalny pry- 
sznie z nieba przebudził mnie z zadumy, 
i eałe towarzystwo wiankowe, wraz zemną, 
niedyskretnie rozpędził do domu. 

W dniu 10 b, m. odbył się tu pogrzeb 
przedwcześnie zgasłego Andrzeja Zagórow- 
skiego, d-ru medycyny, lekarza ordynującego 
w miejscowym szpitalu $-go Ducha, liczą- 
cevo wieku lat 51. 

Nie będę tu szczegółowo opisywać tego 
pontifikalnego pogrzebu, jaki się odbył w 
naszem mieście, bo ramy naszego pisma 
są zaciasne; dlatego to odsyłam czytel- 
ników do Ne 1387 gazety „Wiek” z d. 19 
czerwca r. b., gdzie jeden z przyjaciół zmar- 
łego, obszerniej opisał, nietylko wspaniały 
ten obchód pogrzebowy, lecz zarazen do- 
sadnie objaśnił, czem był dla społeczeństwa 
tutejszego ś. p. doktor Zagórowski i dla- 
czego pozyskał sobie ogólną sympatyję? 
Nieboszczyk był człowiekiem wysoko wy- 
kształconym, w pracy nieustającym, chara- 
ktera niezłomnego, i szlachetnego serca. — 
Przy [tak licznych przymiotach, nic dziw- 
nego, że potrafil on sobie zjednać ogólne 
uznanie i wywołać po sobie żal szczery i 
ogólny, nietylko w mieście Rawie, lecz i 
całej okolicy, gdzie był znanym powszech- 
nie przez czas 28-0 letniej swojej praktyki, 
jako lekarz zdolny, o dobro chorych troskli- 
wy, a dla biednych bezinteresowny i lito- 
ściwy! Zaprawdę, że nieprędko zapomni 
miasto nasze i jego okolica tak zacnego i 
szanownego ezłowieka, jakim był ś. p. Za- 
górowski! Sądzę nawet, że niejeden z tu- 
tejszych mieszkańców, czytając te słowa 
prawdy wypowiedziane o nieboszczyku, po- 
szle za nim bolesne westchnienie, z niekła- 
manym żalem, w daleką wieczność, ze skar- 
gą na ustach, że tak prędko powołała go 
do siebie! — Wszakże inaczej być nie mogło; 
człowiek pracy i poświęeenia, prędzej zu- 
Żywa się na tym świecie, niż ci, co żyją 
bez celu, lub tylko dla marnego grosza. 
Darujcie mi więc szanowni czytelnicy, że tę 
wiązankę słów o ś. p. doktorze Zagórowskim 
tu skreślonych, wplotłem w żałobny wianek 
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Petronela — (zmieszana) Eb, czekaj... to 
nie... nie... to dla mnie... 

Dyliński — (śmiejąc się) Spodziewam się! 
Raptem na starość długich warkoczów jej 
się zachciało.. paradnel.. (czytając da- 
lej) „Postarać się o małego pinczerka, dal 
zabawy dzieci.” Bardzo im potrzebny! Ma- 
ja przecież Brysia, z którym się doskonale 
bawią! 

Petronela — Bryś może ukąsić., Ale cze- 
kaj— dokończ że notatkę! 

Dyliński—(ezytajy „Wyszukać nauczyciel- 
ki z muzyką do nanki dzieci.” Aha—prze- 
cie... I ty myślisz, że pachciarz znajdzie ci 
taką nauczycielkę?l... 

Pelronela— Ależ zuręczam ci, że znajdzie. 
Ważniejsze on mi odrabiał interesa.. Cze- 
kaj.., czekaj... 

Dyliński—Tak, czekaj, czekaj! Może tak, 
jak ty, co czekasz przez 20 lat na powrót 
swego najdroższego i doczekałaś się, zamiast 
godów weselnych, raptem staropanieństwa, 
a teraz i z czarną peruczką i z dłagiemi 
warkoczami nie złapiesz nawet starego ily- 
jabła na mężal.. 

Petroxela— (rozgniewana, powstając) Cze- 
kaj, czekaj, panie bracie. Kiedyś dla ronie 
tąki okrutny, kiedy nie umiesz uszanować 
tego, co mi jest świętem i najdroższem w 


życiu, to i ja ci, czekaj — potrafię powiedzieć 
coś, co cię zaboli!... 

Dyliński— Przywykłem już słyszeć to od 
ciebie. Od pszezoty miodu, od pająka jadu 
tylko można się spodziewać. Teraz ja ci 
mówię: czekam... czekam... I cóż mi nowe- 
go powiesz? 

Fetronela — Powiem ei tylko tyle, że to 
nie dla nauki dzieci checsz zatrzymać tu 
Zofiję, ale dla swojej wlasnej przyjemności! 

Dyliński—Petronela! eo ty pleciesz? Zasta- 
nów się! - 

Petronela—Źebyś ty się—czekaj—tylko ty- 
le zastanawiał, co ja, Ja cię znam dobrze, 
czekaj. Nie jesteś ty złym do gruntu; aleś 
pomimo swego wieka— wietrznik i hulaka! 
Swojem lekkiem, nieopatrznem postępowa- 
niem, zmusiłeś żonę do tego, że uciekła od 
ciebie do swoich rodziców i roztrwoniłeś w 
ciągu kilkunastu lat prawie cały swój mi- 
ljonowy majątek! Zostały ci tylko— czekaj — 
dwa folwarczki, przy których możesz utrzy- 
mać się tylko pracą i rządnością. Gdy je- 
den wypuścisz w dzierżawę, na drugim mo- 
żesz żyć sobie dostatnio, ule bez zbytków. 
Bracie! pamiętaj o nas, pamiętaj o swych 
dzieciach! Jeszcze mie koniec — czekaj. 
Myślisz, że nia wiem, dlaczego od dwóch 
lat, gdy Zofja weszła pod nasz duch, za- 


smakował ci dom, w którym przedtem by- 
łeś tylko gościem. Myślisz, że nie wiem, 
dlaczegoś nazwał się przed nią wdowcem, 
dlaczego teraz, gdy chce nas nazawsze 
opuścić, jesteś tak smutny i zły? Na szezę- 
ście — Zofja jest bogobojną i szlachetną 
dziewicą; umiała cię dotąd powstrzymać w 
granicach przyzwoitości. Dziś, gdy prze- 
czuciem, czy poznaniem stanu rzeczy wie- 
dziona, chce nas porzucić, nie myślę jej 
wstrzymywać, lecz owszem—czekaj —jeszcze 
pobłogosławię na drogę. 

Dyliúski—(mocno wzruszony). To niego- 
dziwie! Jak ty masz sumienie tak mnie 
dręczyć! 

Peironela — A ty, czekaj—czy miałeś li- 
tość nad mojem zranionem sercem? Dwa- 
dzieścia lat temu miałam zostać żoną czło- 
wieka zamożnego i ze wszzch miar godnego 
szacunku, miałam założyć swoje własne ogni- 
sko domowe; gdy wtem wybuchły owe 
nieszczesne wypadki, które mego narzeczo- 
nego wygnały zdala od rodzinnej ziemi i 
kochanki. l ty— ezekaj—możesz śmiać się 
teraz, że wierna jego wspomnieniu, oddala- 
łam wszystkich starających się o mnie, że, 
wyczękując z dnia na dzień jego powrotu, 
zwiędłam, zestąrzałam się i zostułam w koń- 
cu starą panną, śmieszną w oczach ludzi, 
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nieśmiertelników i złożyłem ją od siebie| wiktu. — Ks. Jaworski wydał następujące 
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i od was na niezastygłej jeszcze mogile nie- | dzieła: 


boszczyka. Cześć jego pamięci! a 

Po tym bolesnym wypadku, jaki dotknął 
ziemię rawską, z obowiązku kronikarskiego 
należy mi eb inny wypadek dosyć 
tragiczny, który jest niejako antytezą wyżej 
opisanego. 

W dniu 19 b. m. oficer 1-ej rangi kon- 
sysłującego tu Aleksopolskiego pułku pie- 
choty, Michał W wedenskij, liczący zaledwie 
25 lat wieku, z powodu doznanego zawodu 
w miłości, w przystępie melanchalii, wy- 
strzałem z rewolweru życie sobie odebrał. 
Zaprawdę, że wobec dziś panującego reali- 
zmu, wypadek ten, tak ekscentryczny, slu- 
żyć może za pendent do romansul... Koledzy 
też zmarłego samobójcy, ubolewając nad nie- 
spodziewanym jego zgonem, z żalem w ser- 
eu, pochowali go ostentacyjnie, z wszelkie- 
mi honorami wojskowemi. Ktoś, 


SZKOLY PIOTRKOWSKIE. 


XII. 
Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkół 
piotrkowskich w okresie IIl-m. 
(Dalszy ciąg—patrz Me 26). 


O nauczycielach szkoły jezuickiej w Piotr- 
kowie, w okresie IIl-m, znaleźliśmy nastę- 
pujące wiadomości: 

1) Ke. Rychlewski Józef, uczył się teologii 
w Krakowie, a później w r. 1745 w Piotr- 
kowie uczył retoryki, i w tym lub następnym 
roku umarł. Ks. Rychlewski wydał: „Grande 
argumentum pirtutum meritorum el claris- 
simorum nalalium ab ipsa regia potestale, 
Celsissimis, TU. Rev. IM. Kacell., D, D. Ju- 
dicibus Deputats, sub auspicatissimo in Arc- 
opayum mujoris Poloniae ingressu plausu ora- 
torio propasitum a collegio petricoviensi S. J. 
anng mayni Jubilaci 1744. Calissii. 

2) Ks. Maniecki Kranciszek, słynny w swym 
czasie wierszopis, syn Jerzego Chorążego 
Kijowskiego, zmarły w 1749 r. Był on tak- 
że nauczycielem i kaznodzieją w Piotrkowie 
(1745) i w Sandomierzu. 

3) Ka. Jaworski Stanisław, wielkopolanin, 
urodzony 26 kwietnia 1711 r., w Krakowie 
1728 r. do zakonu wstąpił i profesyję 4-ch 
ślubów uczynił w Kaliszu 1746 r. Przez 
lat 20 uczył wymowy i poetyki w Jarosła- 
wiu, Krasnymstawie, Kaliszu, Piotrkowie 
(1746), Lublinie, Lwowie, Krzemieńcu, Kro- 
śnie i Gdańsku. Filozofii uczył lat 2, w 
Brześciu teologii moralnej rok 1. Był pre- 
fektem nauk lat 2 w Brześciu i w Rawie; 
w czasie kasąty zakonu był regensem kon- 


gderliwą i gderliwą i złośliwą nieraz. Czekaj czy i | bardzo zaalterowany, bo dzieci zmonitował |  Zbić—(nie mogąc nieraz. a aeia A Daoa, ka A, AEI ZA ae RA OLI czy i 
to nawet zasługuje na śmiech, że teraz, 
spodziewając się lada chwila jego powrotu, 
chciałabym mu się przedstawić, o ile mo- 
gę—miłą i ładną? Przed. paru dniami do- 
wiedziałam się o ułaskawieniu Nędzkiego, 
który dzielił z nim razem wygnanie i po- 
dobno w tych dniach wraca do kraju. Po- 
myślałam zaraz, że może i on powróci z 
Nędzkim. Powiedziałam więc sobie: czekaj, 
miej nadziejęl... A ty się śmiejesz!... (ob- 
ciera oczy, siada na fotelu i pomału zaczy- 
na robić pończoszkę.) 

Dylinski — (d. s.) Skoro ona ma jeszcze 
nadzieję, dlaczegoż bym ja miał się jej 
wyrzekać? Bądź co bądź — roztrzygnę tę 
wątpliwość dziś, albo nigdy! 

SCENA 2-ga. 

Ciz, Zofija, Zbiś i Luna —(Zbiś i Lunia 
wpadają z hałasem przez drzwi środkowe, u- 
branie ich zgrabne, ale poplamione i poroz= 
dzierane gdzieniegdzie. Zofja wchodzi za nie” 
mi w kapeluszu pasterskim na głowie, z pẹ- 
kiem kwiatów polnych, w sukience skromnej, 
ale qusłownej,) 

Zbiś + Lunia—(Ciociu, jeść!... ciociu, jeść!... 

Dyliński — (ostro.) Nie drzyjcie się tak, 
bębny! Możecie poprosić po ludzku. 

Petronela -- (d. s.) Coś Kantuś musi być 


| 


a) Jonatas tragedyja wierszem miarowym, 
ule nie rymowym, kę w kolegijam kali- 
skiem S. J. 1746 

b) Fro M. T, Cicer one aly. styli oratorii 
adjumenio oratio in studiorum innovatione ha- 
bila Petricoviae, per P. Slanislaum Javorski 
S. J. in scholis Vierzbovianis publicum Rheto- 
rices Professorem. A. 1746. Sandomierz druk 
S. J. 1748 r. 

e) Uwagi na Wo olfganga Baltazara Ad. de 
Stenveha dzieło: „De regiae in Polonia digni- 
tatis origine.” Frankfurt nad O, 1758. War- 
szawa 17607. 

d) Pro vera eloquentia oratio. Lublin 1751. 

e) Specimina litteraria laborum im repu- 
blicae ortodozae alq, Ecclesiae obsequio susce- 
ptorum, sub ausptocits IU, Excel, ac. Rev. D. 
Josephi Andreae Załuski, Kijoviensis Antisti- 
lis, publicis juris facta, anno Verbi abbreviati 
1767. Warszawa. 

i f) Pierwszy grunt języka łacińskiego. 
Lwów 1779. 

4) Ks. Grodzicki Tomasz, urodzony na 
Litwie 1718 r., do zakonu wstąpił 1734 r., 
profesyję czterech ślubów uczynił w 1752 r. 
Uczył szkoły gramatykalne w Piotrkowie 
lat Ż, wymowy i poezyi lat 5, a ukończyw- 
szy w Lublinie teologiję, misyjonarzem był 
we Włodzimierzu, Markowie i Łaszczowie 
lat 18; przez lat 3 rządził rezydencyją ła- 
szczowiecką, 6 lat misyją markowską, a w 
1768 został rektorem w Stanisławowie, aż 
do zniesienia zakonu. Po kasacie był pro- 
boszczem w Warszawie. Z dzieł jego dru- 
kiem ogłoszone: 

a) Theatrum eloquenliae 1145. 

b) Przemowa przy. wprowadzeniu ciała ś. p. 
JW. X. dndrzeja, Stanislawa Kostki Młodzie- 
Jowskiego, biskupa poznańskiego i warszaw- 
skiego, kanclerza W. Koronnego. Warszawa 
1750 r. 

©) Nauki chrześcijańskie katechizmowe z rdż- 
nych pism gruntownych zebrane, w kosciele 
parafijalnym warszawskim pod tytulem Ś-go 
Jędrzeja miane, Warszawa 1798 r. 

d) Mowy parafijalne w kościele Š. Jędrze= 
ja miane, w Warszawie 1795 r, 


5) Ks. Bagieński Antoni, urodzony w 1714 
r. do towarzystwa 1730 r. przyjęty, profe- 
syję 4-ch ślubów 1748 r. uczynił Skoń- 
czywszy w 1742 r. w Lublinie teologiję, 
wykładał tęż naukę w Barężu; był kuznus 
dzieją w Piotrkowie, ministrem w Barze, 
przełożonym misyi w Szarogrodzie lat 7, a 
w Winnicy lat 5. Umarł 1770 r. Zostawił 
on w druku: Kazanie na po; grzebie Jakóba 
Pruszaka, kanonika krakowskiego i chełmiń- 
skiego, deputata 1. O. Trybunału Koronnego, 


bardzo zaalterowany, bo dzieci zinonitował, 
a to mu się już dawno nie zdarzało, 

Zbiś — A bo mi się jeść chce strasznie, 
Takem się nadrapał po drzewach za tym 
przeklętym dudkiem, co mi z rąk wyleciał, 
Byłbym go już złapał, (z gniewem) ale pani 
mnie zobaczyła i inie pozwoliła wdrapać się 
na topolę. A to też robota!... 

Petronela— Czekaj! a ty jakim tonem, smar- 
kaczu jakiś, przemawiasz do swej nauczy- 
cielki? (o?.. Czekaj — za karę nie dosta- 
niesz nie! Lunia! masz tu dla ciebie na stole 
kawałek chleba z miodem, com go dla sie- 
bie przyniosła... czekaj.. 

Dyliński — (n. str.) Co sią Peci stało, że 
zrobiła mu uwagę. Musi być chyba sama 
bardzo wzruszoną, bo się jej to przecież nie 
zdarzało!... 

Zbis—A j ja jej odbioręl.. (pędzi za Lunią) 

Lunia—(uciekając) Aha! dostaniesz ty figę 
z makiem! ale nie chleba z miodeml... 

Dyliński—(do Zofii) W tym kapeluszu na 
główce, z tym pękiem polnego kwiecia w 
rączku, z temi raczkami na pięknej buzi— 
wyglądasz pani jak prawdziwa Mickiewiczo- 
wska Zosia. 

Zoftja—(zimno) O, nie zdaje mi się... 

Petronela—(w fotelu, słysząc to mruczy) 
Czekaj... czekaj!... 
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miane w kościele farnym piotrkowskim 13-go 
listopada 1759 r. 

€) Ks. Rudzki Jędrzej, wielkopolanin, uro- 
dzony 1714 r., do towarzystwa 1728 r. przy- 
jety; profesyję 4-ch ślubów uczynił 1745 r. 
Uczył retoryki w Kaliszu, filozofii w Gdań- 
sku i Kaliszu, teologii w Krakowie, był 
kaznodzieją w Piotr kowie i rektorem kole- 
ijum piotrkowskiego (1764 r). Umarł w 
Eoin 1766 r., mając lat 53, z których 
w zgromadzeniu 38 przeżył. Porostały p3 


nim następujące dzieła w druku: 

a) Ppilosophia ortodoxa in logiois thesibus 
propugnala. Posnaniae 1747. 

b) Kazanie na uroczystość S. Macieja Apo- 
stota, o uspokojeniu troskliwości okoła wybra- 
nia do łaski t chwały tego świętego i nas 

wszystkich przez cichość, pokorę i nadzieję w 
Bogu, Kraków 1760 r. 

©) Orałio cum Antonius Vicecomes, Archie- 
piscopus Ephesinus, Nuntius apostolicus, ete. 
Cracoviae 1768. 


d) Kazanie na ezekwijach za dusze Naj- 


Jaśniejszego Augusta IT-go, króla polskiego 


miane w kościele farnym piotrkowskim 24 
listopada 1763, 


ie) Kazanie na przeniesienie ze slarego da 
nowego kosciola obrazu Jezusa Łaskawego, na 
pierwszych nieszporach, w kościele Pana Jezu- 
sa W, W, O. O. bernardynów, 5 sierpnia 
1764 r. miane, przez X. Andrzeja Rudzkie- 
go, rektora kolegijum piotrkowskiego S. J. 
(dedykowane lgnacemu Augustynowi Kozie- 

rowskiemn, biskupowi adrateńskiemu, oficy- 
jałowi radomskiemu). 


7) Ks. Giecy (Gietzy) Ignacy urodził się 
w wielkopolsea 1745 r. Do zakonu wstąpił 
w Krakowie 1761. W Poznaniu słuchał fi- 
lozofii lat 3, potem w Piotrkowie uczył gra- 
matyki 2 lata, w Krośnie także 2 lata uczył 
wymowy i poezyi, a w r. 1775 był na drn- 
gim roku teologii w Poznaniu. Ks. Giecy 

ogłosił drugiem: 


a) Ziemiopismo powszechne czasów naszych, 
dawnego i średniego dotykające, na gwiazdar- 
skie, naluralne i dziejopiskie rozdzielone, dla 
publiczne) przysługi, a szczególniej nar odowej 
mlodzi, z majprzedniejszych tego wieku ziemio- 
pisów królko zebrane, Z przydatkiem wier- 
szy słabą wspomagających pamięć, prz zypisków 
rzecz objaśniających, ciekawych wwag i naj- 
nowszych wiadomości, Kalisz 1772 r. 


b) Mowa w kościele farnym „poznańskim da 
zgromadzonych głównego prowineył wielkopoł- 
skiej miasta obywateli, wybierać mających po- 
dług mowego dla miast wolnych królewskich 
prawa depułatów, miana w r.1791. Poznań. 

ie) Mowa w dzień rozpoczęcia szkół pu- 
blicznych, S wezwań a dra DA AŚ EAZA ac Poza i m Ak moralne pak Aaa Niska MASA AAA (A ZAM owcza od nici zk i kad dek zn Ają nie- 


Zbišs—(nie mogąc odebrać od Luni chleba, 
wchodzi z tyłu na fotel ciotki, krzycząc jej 
nad uchem:) Ciooociuniu, jeeeeść!.,. (łamie 
poręcz i zlatuje na ziemię). 

Peironela — (zrywa się z fotela, przestra- 
szona.) Jezus Maryat... czekaj, a to co?... 

Zbis—(z płaczem) Keeetl... to ciocia temu 
winna! Teraz będę miał na łbie guza, jak 
śliwkę: 

Petronela—No, no, cicho, czekaj, robaczku, 
nie płacz, nie płacz  Zbisiu... (wyjmując z 
torebki słoiczek) Czekaj, masz tu słoik świe- 
żych konfitur, com go wzięła sobie z kuchni 
na pokosztowanie,.. No, masz; ale czekaj, 
gdzież to łyżeczka?,.. czekaj... 

Złbns—Ehe— czekaj... albo j ja głupi cze- 
kać! Ja sobie i bez łyżeczki poradzę! (re- 
petuje konfitury, nabierając je palcem) 

Petronela (siada ostrożnie w fotelu, robiąc 
dalej pończoszkę) Czekaj... czekaj... poma- 
łu—nie wszystko od razu, bo się jeszcze roz- 
chorujesz... 

Lunia— (do ojca, „rozmawiającego z Zofija) 
Prawda, tatku, że ja mogę sobie po lekeyi 
pojeździć konno? Prawda tatku? Panna Zo- 
fija mówi, że to nie wypada panience, a ja 
wiem, że wypada, bo panny Dymalskie i 
Odęckie jeżdżą konno, to i ja mogę. Prawda, 
tatku, że mogę? 
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śmiertelności człowieka, 
wiadomego), 

8) Ks. Gładysz Jan—Kanty urodził się 
1762 r, do zakonu wstąpił w Krakowie 
1741 r, profesyję 4-ch ślubów uczynił 1760 
r. Uczył się 3 lata filozofi w Kaliszu, 
przez drugie 3 lata był nauczycielem szkół 
mniejszych w Gdańsku. Ukończywszy teo- 
logiję w Łucku nczył retoryki lat 13 w 
Piotrkowie, Toruniu i w Kaliszu, aż do 
zniesienia zakonu. Przez 4 ostatnie lata był 
regensem konwiktn szlachetnego w Pozna- 
miu. Zostawił w druku: 

Kazania (w 2-ch tomach) dla przygody, po 
więlszej czesci z francuzkiego wybrane i prze- 
tłumaczone. Kalisz 1779 r. 2. 

9) Ks. Trendeł Jerzy, prusak, urodzony 173: 
r, do towarzystwa 1749 r. wstąpiwszy, pro- 
fesyję 4-ch ślubów 1767 r. uczynił, Uczył 
szkoly niższe w Gdańsku lat 5, a po skoń- 
czonych wlasnych naukach, był kaznodzieją 
i nauczycielem w Marienburgu, Gdańsku, 
Piotrkowie i Krakowie u 5. Barbary. W r. 
1773 był kaznodzieją w Krośnie, Podał do 
druku: 

Kazania o obowiązku pasterzy duchownysh 
opowiadania, « owieczek ich słuchania Sława 
Bożego, ma zgromadzeni dekanalu Slawskie= 
go, w Wajkawie, Kalisz 1774 r. 

10) Ostatnim z jezuitów piotrkowskieh 
był sędziwy ks. Borenł, który pomimo ka- 
saty zakonu 1773 r, postanowił na swem 
stanowisku Życie zakończyć, i rzeczywiście, 
jako emeryt, przemieszkiwał w Piotrkowie 
do 1055 r. 


Poznań (roku nie- 


(d. ©. n.). 


ROZMAITOŚCI. 


— „Hołd praski“ Matejki, znajdujący się obecnie na 
wystawie w Paryżu, w skutek prośby królewskiej Aka- 
iemii sztuk pięknych w Berlinie, telegraficznie Að 
mistrza wystosowanej, zostanie wysłany w tych dniach 
z Paryża do Berlina, i tamże w królewskiej Akademii 
sztuk pięknych wystawionym będzie, 

— Silny argument. Daputowany węgierski Iranyi 
wzywa w „Egystórtćs” wyborców do większego przy 
wyborach niniąrkowania. Dla lepszego przekonania 
ich o konieczności zaprzestania burd wyborczych, 
opowiada nastąpejącą historyjkę o znanym rozbójniku 
Roza Szandorze. Otóż Roza Szandor słuchany przez 
sędziego śledczego, w żaden sposób wymienić nie,cheiał 
swoich współwianych. Wtedy sędzia wskazując na 
plik gazet niemieckich, opowiedział mu, że z powodu 
jego głośnych rozbojów, Niemcy głoszą przed świa- 
tem, że węgrzy to naród barbarzyński i dziki, i do- 
dał: „byłeś przecież Homwedem, walczyłeś za ojezyziię, 
dla uratowania jej honoru powinienes teraz wskazać 
tych, którzy Węgry bańbig,” „Ten argument poskut- 
kował i Roza $zandor wymienił wszystkich. „Honor 
narodowy” kończy p. lranyi, „drogi nawet rozbójni- 
kowi, nie powinien być obojętnym uezciwym patryjo= 
tom”. 

Dylńński — Zrobisz tak, jak panna Zofija 
każe! 

Lunia — (zdziwiona) Cooo?.,, (d. s.) Tatko 
teraz w złym humorze, to poproszę go po- 
tem, (gł.) Zbis daj mi trochę konfitur! . 

Zbis— Aha! zaraz! Miałaś chleb z mio- 
dem=to dosyé! Obądź się smakiem, a jak 
chcesz koniecznie konfitur, to nabij sobie 
tukiero guza na czole, a elocia zaraz ci 
ich du! Sprobój tylko! 

Lunia— Czekaj! poprosisz ty mnie o co 
drugi raz! 

Dyliński — I dlaczegóż pani tak koniecz- 
nie pragniesz nas opuścić? 

Zofija—Odpowiedź łatwa. Oto dlatego, 
že pomimo wszelkich moich starań i całej 
gorliwości, dzieci pańskie z dwuletniej mo- 
jej nauki nie skorzystały prawie nic—Qzemu 
to przypisać — nie wiem i nie chcę badać. 
Wobec jednak tak smutnego rczultatu mej 
om musiałam sobie powiedzieć. że nie 

edre tu użyteczną, nie mogę być ciężarem 
lecz winnam usunąć się ztąd coprędzej. Dziś 
kończy się mój rok, jutro rano wyjeżdżam; 
nie mnie już nie wstrzyma ani chwili dłu- 
żej; rzeczy spakowane, faurmanka do kolei 
zamówiona. 


Dylvtski— Ależ, panno Zofijo, co nagle, to 
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— Pamiątka narodowa. Taki napis nosiła tablica 
umieszczona w lasach Niepołomiekich, przy drodze z 
leśniczówki Sitowiec ku Poszynie, Tablica Umieszczo- 
na na. starym. dębie opiewała: „August II król pol- 
ski, polnjący w tych lasach, nocował pod tym dębem 
24 września 1780 roku. Po 3-dniowych łowach ubi 
to: 3 łosie, 17 jeleni, 88 sarn, 38 dzików, 13 wilków, 
8 rysie, 82 lisów i mnóstwo drobnego zwierza.” Dąb 
z powodu starości ścięto i wraz ze zniszczoną tablicą 
przewieziono na leśniczówkę w Sitowen. Pamiątka 
jednak, jak donosi „Nowa Reforma,” dzięki panu Ru= 
dolfowi Janocie, nadzorcy lasoweniu, zamieszkujące- 
mu leśniczówkę w Sitowcu, nie zupełnej uległa zagła- 
dzie, Nową metalową tablice, z wyraźnym napisem 
pierwotnej, umieszczono na trwałym słupie, ogrodzo- 
nym w kwadrat sztachetumi drewnianemi. Obok zaś, 
przy pniu starego dębu, zasadzony został młody, sma- 
gly dębczak, który niezawodnie wieki tam przetrwa. 


— Od d-ra Czerwińskiego z Filrstenhofu otrzymał 
prezydent miasta Krakowa dr Weigel telegram, w 
którym oświadcza, że „jeżeli brak kilku kilku tysięcy 
stanowi przeszkodę przewiezienia w tym roku na Wa- 
wel zwłok Adama Mickiewicza, w talim razie koszta 
transportu przyjmuje na siebie” „Kuryer Lwowski“ 
sjodziówa się jednakże, że nie zajdzie potrzeba ko= 
rzystania z tak znacznej i szlachetnej ofiarności. 

„Kuryjer Lwowski* dodaje, że frakcyja Stańczyków 
radaby, podobnie jak na porrzebie Kazimierza Wiel- 
kiego, postącić sobie tal:że ze sprowadzeniem na Wa- 
wel zwłok Mickiewicza, spoczywających od r. 1856 
na emtitarzu w Montmorency. Jej wstrętowi i in- 
trygom należy przypisać opozycyję, jaka w tej mie- 
rzs objawiła się na ostatniem posiedzeniu komitetu 
pomnikowego. Szczęście, iż sprawa jest w ręku p. 
prezydenta Weigla, a ofiara d-ra Czerwińskiego usu- 
wa stanowczo podnoszóne i podsuwane trudności, 


— Wycieczka czechów do Krakowa i Wieliczki 
przybiera wielkie rozmiary. Komitet otrzymuje €n- 
dziennie kilkadziesiąt zgłoszeń, tak, że oznaczona na 
800 osób maksymalna ilość uczestników wkrótce bę- 
dzie vrzekroczoną, Z tego powodu nosi się komitet 
z myślą podwyższenia tej Jiezby do 1200. Minister 
Dunajewski przyrzekł największe ułatwienia przy 
zwiedzaniu salin, mianowicie znaczne obniżenie ceny. 
Cena jazdy z Pragi do Krakowa i napowrót, ustani- 
wioną została na 12 złr. 


— 2 Budziszyna doszła niedawno smutna wieść o 
zgonie Jana Eraesta Smolara, pisarza i redaktora 
„serbskich nowin,* znanego patryjoty i agitatora 
łażyckiego, 


— Testament socyjalisty. Dygnitarz szlązki H. An- 
ders, zmarły niedawno, zapisał cały swój majątek, 
wynoszący 700,000 marek, dla młodzieży ubogiej; 
leez tylka pod tym warunkiem, aby za jego pieniądze 
nie kształeono ani wojskowych, ani „teologów.* Gdy- 
by się rząd na taki testament nie zgodził, wtedy 
mają być pieniądze oddune dwom znanym postępow- 
tom, mianowicie Richterowi i Hdnel'owi, na cela agi- 
tacyjne. 


— Tajemnicza kradzież na wielką skalę popełniono 
nie zbyt dawna w Berlinie, Skradziono tam bowiem 
księżnej Bogusławowej Radziwiłłowej prawie wszyst- 
kie przedmioty pamiątkowe rodziny, jako to: pieczę- 
cie, portrety, pierścienie, porcelany, biusty i t. d., nie 
dotknąwszy: pieniędzy i kosztowności nowych. Księż- 
na, która się prawdopodobnie domyśla, iż kradzieży 
tej nie mógł popełnić złodziej zwyczajny, nie udała 
sią do policyi, lecz wzywa spraweę przez gazety do 
zwrotu swojej własności. 


po djable—mówi przysłowie. Przytem je- 
steś pani względem siebie niesprawiedliwa: 
dzieci skorzystały przy pani dość wiele, 
zwłaszcza w muzyce awansowały znakomi- 
cie, a przecież przyjęliśmy panią właśnie w 
charakterze nauczycielki muzyki... 

Zofija—Nie przeczę. Jednak niezależnie 
od tego bezpośredniego mego zadania, ezu- 
łam się w obowiązku wpłynąć korzystnie na 
rozwój charakteru pańskich dzieci, na 
ukształcenie ich sere, na poprawę ich po- 
stępowania. To misię jednak zupełnie nie 
udało, może wskutek pewnych niekorzystnie 
wpływających na dzieci warunków ich oto- 
czenia. 

Dyliński — Rozumiem panią. 
się dziwię, jak zwani mogłaś, 
wytrzymać z moją siostrą, 

Zoftija—Nie zrozumiałeś mnie pan. Weale 
nie to miałam na myśli, 

Dylińska=Nareszcie uwzględnijmy nawet 
to wszystko. Ale czyż nie można było-by, 
po ukończeniu lekcyj, pozostać jeszcze kil- 
sa tygodni u nas, odpocząć sobie na wsi 
po trudach, pobawić się i powcselić z przy- 
jaciohni?.. 

Zofija— Dziękuję panu za dobre intencyje, 
ale każda chwila jest mi drogą, bo pragnęłabym 


Ja sam np., 
te dwa lata 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


BAJKT. 

Chmiel i tyka. 
Pnąe się w górę po tyce pełen dumnej miny. 
Patrzał chmiel pogardliwie na drobne rośliny. 
Przyszła jesień, z nią mrozy; a gdy robotniki, 
Dumnego dobrodzieja obrywali z tyki, 
Płakał=a tyka rzekła, tłomacząc mu jasno: 
„Ten wielki, kto się wznosi przez swą pomoe własną,” 


Jaś i Bieda. 


Pełen przodków zasługi i dumnych przechwałek, 
Pysznił się Jaś, że w herbie ma aź siedem pałek. 
Przedmuchawszy fortunę jak zwykle na Świecie, 
Kiedy mu bieda pałki sypała po grzbiecie, 
Rzekł mądry po niewezasie: „Dyjabli tam po herbie 
Gdy przy pustkach w kieszeni jeszcze pustki we łbie.” 
z A A RA, 
— „Niwy“ zeszył 229 wyszedł z druku i zawiera: 
I) „Król grynderów.* — 11) „O wpływie życia ziem- 
skiego na literaturę XVI-go wieku. Referat na zjazd 
imienia, Kochanowskiego,” napisał profesor Józef Ro- 
stafińnski. — IM) „Listy z Wiednia II,” przez A. R, D: 
1V) „Walka o byt, obrazek obyczajowy,” przez Fū- 
liksa S* (cigg dalszy). — V) „Jan Ostroróg i jego mie- 
moryjał „O naprawie Rzeczypospolitej” wobec histo- 
ryl prawa i nauki politycznej, Studyjum krytyczne,” 
przez Aleksandra Rembowskiego (eigu dalszy), — 
VI) „Sprawy bieżące, I,” napisał Chorąży. 


OUSYRZEZENNIE. 

Ja niżej podpisany, podaję niniejszem do publicz- 
nej wiadomości, aby nikt nie przyjmował uni kupo- 
wał 4 weksli przezemnie wystawionych na imię J. 
Rabinowieza, platnych n Wejnberga w Tomaszowie. 
Jako wyłudzonych odemnie sposobem podstępnym inie- 
godziwym. Ze wzmiankowanych 4 weksli. trzy, a 
mianawicie: jeden na rs. 100, i dwa na rs, 50, płatne 
na 1 sierpnia r. b; czwarty zaś na re. 100 płatny 
na 10-go listopada t. r. Odpowiednie kroki sądowe 
przedsięwziąłem, k 

8—3) 
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Abraniu Borensziein. 
e EZ RZ 2 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 2 (14) lipca w lesie majątku Rząśnia, na 
sprzedaż sąźni, podkładów i różnego dizewa, ocenio- 
nego na sumą 3600 re. 

— 26 czerw. (8 lipca) w m. Rawie. na sprzedaż; ko- 
ni powozowych, karety, bryczki, mebli, wołów, owiec 
i krów. 

— 25 czerw. (7 lipca) w kaneelaryi leśnictwa Gidle 
we wsi Niesulowie, na sprzedaż drzewa. powalonego 
przez burzę w 6-eiu obrębach za ogólną sumę 710 rs. 
33 kop. 

— Tegoż dnia w kaneel, leśnietwa Łaznów, na ta- 
ką sprzedaż, od ogólnej sumy 373 rs. 54 kop. 

— 16 (28) lipca w magistr, m. Będzina na dzierżą- 
wę w latach 1855% dziesięciu jatek mięszych. 

— 9 (21) lipea w urzędzie gubern. petrokowskim na 
przebudowanie i reparacyją mostów w m. Brzezinach, 
ód sumy 1293 rs. 18 kop. 

— 25 wrześ, (7 paźdz.) w sądrie zjazd. w Często- 
chowie, na sprzedaż nieruchomości w m. Częstoeliowie 
przy Nowym-Rynku pod M 174, od sumy 26000 rs. 


-S EAŃ 
coprędzej zobaczyć mego ojea, którego całe 
dwa lata nie widziałam. Chcę go prosić, 
aby korzystając z pogodnych dni, odpoczął 
sobie po trudach gdzie na wsi, zdala od 
zgiełku świata,i zu tę trochę oszczędzonych 
przezemnie pieniędzy czas jakiś przynaj- 
mniej swobodnie sobie odetchnął. Pojmujesz 
więc pan?... 

Dyłińskt — Uwzględniam i te szlachetne 
pobudki, ale na jedna w żadnym razie zgo- 
dzić się nie mogę, t. j. żebyś pani jechała 
najętemi końmi, mając calą moją stajnię na 
rozkazy. 

Zofyya=Nie chciałam robić panu różnicy. 
Teraz czas roboczy, 

Dyliński — Ależ nie nie znaczy! Idę cofnąć 
od żyda zadatek i wydać dyspozyeyje me- 
mu furmanowi na jutro! (n. str.) Ja jej nie 
wypuszczę! Ja muszę ją mieć koniecznie! 
Obmyślmy plan działania!.. (wychodzi w 
drzwi boczne). 


(d. e. n.) 
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DONIESIENIE z FABRYKI SZCZOTEK i PRNDZLI 


ALEKSANDRA FEJSTA, 


w WARSZAWIE, przy uliey Senatorskiej. 


Ol czasu epzystencyi mojej fabryki szczotek i pendzli, zadaniem mojem, było śledzić za postępem w tym przemyśle, ażeby zadosyć uczynić wszel- 
kim wymaganiom a tem samem umożebnić nabycie odpowiednich wyrobów, bez sprowadzania takowych z za granicy, —Sławne fabryki pendzli w Ljo- 
nie, Paryżu i Norymberdze, doszły dv wysokiej doskonałości w tym przemyśle i wyrabiają około stu gatunków różnego systema pendzli, 
inne zaś kraje odznaczają się tylko niektóremi gatunkami, noszącemi nazwę od miejscowości. 

Ażeby także i fabrykacyję pendzli postawić na takim stopniu doskonałości, do jakiego doprowadziłem wyrób szczotek, od lat kilku skierowałem 
wszelkie usiłowania w tym celu i dziś mam zaszczyt zawiadomić Szan, Publiczność, że ostatnim rezultatem usiłowań moich jest rozwój tej u nas śmiało 
rzec można nowej gałęzi przemyslu, 

Wszystko ną co zdobyć się mogą: Anglija, Francyja, Holandyja, Niemcy i inne kraje, wszystko to dziś wyrabia się w mojej 
fabryce, z równą, jak za granicą doskonałością, począwszy od przeróbki i preparacyi surowych materyjałów t, j. szczecin, oraz włosów z różnych 
zwierząt, do fabrykacy: pendzli niezhędnie potrzebnych, 

Że znakomity postęp krajowej fabryki, do czego potrzebnym jest i odpowiedni nakład, zasługuje na poparcie i pierwszeństwo przed zagranicznemi 
wyrobami, w tym celn odnosze się do Szan, Publiczności, o łaskawe ze strony Jej poparcie, tem więcej, że konkurencyja z zagranicą jest mozolna i trudną, 
zwłaszcza, przy tak wysokim kursie waluty zagranicznej, za którą wszystkie materyjały surowe bywaja u nas wykupywane i wywożone bez opłaty, a gotowe 
wyroby, o jakich mowa, żadnego ochronnego cła nie mają.—Trudno mieć pojęcie w ilu rodzajach, gatunkach i wielkościach, wyrabiam pendzle, chcac wy- 
równać tfabrykom zagranicznym i w tym celu w magazynie moim, przy ulicy Sanatosskiej pod firmą Aleksander Feist istniejącym, obejrzeć MOŻNA 


gey 1? X ij 


w sile wieku, 
znająca się na gospodarstwie wiejskiem 
i miejskicm, jako sama niegdyś posiada- 
jąca własność ziemską a obecnie prze- 
mieszkająca w mieście, gotowa jest przy- 
jąć od Ś-go Jana miejsce gospodyni 
lub zarządzajacej Sonten 
bądź na wsi bądź w mieście. — Intereso- 
wani raczą się zgłaszać do niej pod adre- | 
sem: R. Ziełińska w Nowora- 
domsiku. w domu pana Beima. (3—3 
Z zzz a is s 


| Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym gà- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 gZ. 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
1,koreowych wagi 130 f/,) Na mia- 
re w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
88 kop. Kosłkowy o 2 k. taniej na 
korcu (w sliładzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta- 
wa przed drwalnię, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniezny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny wegiel 
kurzony rs. 1. W składzie sprze- 
daje się każdą ilość. Zwózki wegla 
obcego dopełnia pa rs. 5 za fur- 
mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 

(13—12) 


Karety, Powozy, Konie, Bryki 
na resorach. 

do wynajęcia, Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby i spacery — wynajmują się na 
godziny. (13—12) 


Domu Rolniczego 


znaezniejszych składach i handiach 


„loanodeno Ileasypor. 


DO wych i zagranicznych, na ostatniej wystawie YW 


pozostaje, 
ETYSMYRERCE SEA 
NOŚ 


próby i według tych robić zamówienia, 
Oprócz uzyskanych różnemi czasy Nagród w Medalach Bronzowych, Srebrnych i Złotych na wszystkich wystawach krajo- 
Ioskiewskiej przyznanym mi został Medal Złoty. jedyny na cała grape. 


EE EREE EE 
LENCZEWSKI i S-ka 


Dawniejszy współwłaściciel fabryki tej samej firmy w Paryżu. Dostawca do 
francuzkiego ministeryjum telegrafów i jeneralnego Towarzystwa Telefonieznegu 
w Paryżu oraz Londynskiej Kompanii Telefonów 


82 NMrarszałzowskza 2 
w WARSZAWIE. 


BIURO TECHNICZE 
FABRYKA WYROBÓW ELEKTRYCZNYCH 


i instrumentów precyzyjnych. 

Podejmuje się urządzania; Oświetleń elektrycznych tak lampami łu- 
kowemi jako teź żarówemi systemu Edisona i innych, Dzwonów elektrycz 
nych, Ostrzegaczy od ognia i złodziei, Telefonów własnego 
systemu iinnych, wraz zestacyjami centralnemi. które nrządza tak 
w Warszawie jak i na prowincyi. Jedyna w Kraju fabryka śrub toczo- 
nych, mosiężnych, stalowych i żelaznych do metali. 

Urządziwszy na wielką skalę Galwanizernię, podejmujemy się: niklo- 
wania, miedziowania, mosiędzowania, srebrzenia i złocenia wszelkich predmiotów 
i różnych metali. Posiadając reprezentacyje wielu domów zagra- 
nicznych, jesteśmy w możności urządzania wszelkich ulepszeń, jako też dosta- 
wy wszelkich przedmiotów w zakres elektrotechniki wchodzących. 


Adres Telegraficzny: „Lenczewski— Warszawa” 
(R. i Fr. 6392) Telefonu „ję 287. (3—3) 


MAGAZYN DETALICZNY 


UBIORÓW MĘZKICH 
KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


I w Rynku wprost cnkierni Litdkiego w Petrokowie. 


Na nadchodzący sezon zaopatrzony został w najświeższe mate- 
Moryjały tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas goto-f$ 
ywych ubiorów męzkich po cenach najprzystępniejszych. (9—8) 


Em 


Poszukuje kupna i dzierżawy 
majątku ziemskiego 200 do 600 mg. Ad- M E B | I H . 
ministrator z kaucyją, rządca żonaty, leśni- 
czy, gorzelany, piwowar, kasyjer, znajdą po- go sprzedania 
sady w Królestwie, Galieyi; przy zgłosze-|machoniowe: łóżko, stoły owalny 
niach należy za 21 kop. dołączyć marekji do kart, konsola; jesiomowe: kre- 

oeztowych: „Jontordta” Wrocław. |dens i stoły. Bliższa wiadomość w domu 
1.=Scheitnikerstr. 37. |Flatowej, obok ks, Dominikanów u stró- 


(R. i Fr. 6895) (1—1) (ża. (4—3) 


EE EA RE SU e: ię E 
CANTOR i SKŁAD GŁÓWNY 


H. hr. SKARBKA i W. hr. RONIKIERA. 


Sprzedaży wszelkich Nasion, Maszyn, Narzędzi Rolniczych it. p, oraz HERBATY w osobnym oddziale, której we wszystkich 


towarów kolonijalnych nabyć można. 


Przeniesionym zostal do Hotelu Europejskiego, na Krakowskiem Przedmieściu, 


zaś na placu Resursy Kupieckiej, przy ulicy Senatorskiej skład nadal w charakterze 


Lszej FIL 


adzoną jest wyłacznie SPRZEDAŻ 1 


JETAL 


dzie prow 


ti 


aR 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


ECZNA. HERBA’ 


(3—3) 


Jest do. sprzedania 


MAJĄTEK ZIEMSKI 


rozległości włók 19 w blizkości m, Czę- 
stoehowy, gleby pszennej i łąk dwukoś- 
nych; nie mający żadnych służebności, 
dom mieszkalny dobry ż pięknym ogro- 
dem; zabudowania średnie, z inwentar- 
zem lub bez. Może być oddzielnie 8 lub 
9 włók, na oddzielny folwark. Wiado- 


| mość bliższa w Częstochowie, u 


W-go Marlińskiego. (8—1) 


Do wydzierżawienia 


każdego czasu 


Dobra Patoki 


położone w gub, petrokowskiej, powiecie 
łaskim, włók 20, bez żadnych służebności, 
z kompletnemi zasiewami i inwentarzem 
żywym i martwym, lub bez takowego, do 
czego potrzebną jest suma 8,500 rs,— 
Bliższa wiadomość na miejscu u właści- 
ciela, Staeyja pocztowa Widawa. 


Do wynajęcia 


LOKAL 


z 5-ch pokoi, Kuchni i t, d. 
w Ogrodzie 


K. Jastrzębskiego 
na Krakowsłiiem Przedmieściu. 3-3 
Do sprzedania 
1O mórg gruntu 
ornego i łąki, tuż pod miastem Ra- 
domskiem, z obsiewem ozimym i jarym 
oraz sprzęty gospodarcze. Wia- 
domość na miejscu, u W. Grodziekiego 
wł. domu przy ul. Strzałkowskiej, (6—4) 
—— aa aaae A 


Agent Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od ognia 


` LJ 
Ksawery Szwejcer 
przeniósł swe mieszkanie z domu p. Pań- 
skiego na ulicy Petersburskiej—na ulieę 
Moskiewską do domu W -o Spana. Wejście 
z ulicy, na parterze, (3—2) 
ZK 


W drukarni E. Panskiego w Petrokowie. 
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— Na trakt północny — odpowiedział zdziwiony 
chłopak. 

Lambardier nie pytał więcej. Napisał spiesznie 
słówko do Merillou, wstąpił do Renoult'a, gdzie na- 
pełnił kieszenie złotem i banknotami, i w godzinę po- 
tem pędził pocztowę karetą. 


XVIIL 
Podróż pocztą. 


Hrabia i jego brat wyprzedzili go o cztery go- 
dziny, a to znaczy dużo! Ale Lambardier nie wątpił, że 
ich dogoni; to też dla zachęcenia i pośpiechu dawał 
pocztylijonom takie napiwki, jakich nigdy nie widzieli 
na drodze z Paryża do Brukselli. 

Na każdej stacyi dopytywał się o tych, którzy go 
wyprzedzili, i już nazajutrz dowiedział się z wielką 
swoją radością, że zyskał dwie godziny czasu. Ale za 
to, widział dobrze, iż zbliża się do granicy i że musi 
się spieszyć, jeśli chce dosięgnąć swoich dwóch nie- 
przyjaciół, zanim wstąpią na obeą ziemię, 

W tej myśli podwajał napiwki, i około południa 
zyskał jeden przeprząg na swoich przeciwnikach. Wy- 
jechał więc naprzód i prawie o całą godzinę przybył 

rzed niemi na przedostatnią stacyję, t. j. o kilka ki- 
ometrów od Valenciennes. 

Czas też na to był wielki. 

Przybywszy, Lambardier zatrzymał się i kazał 
sobie podać śniadanie w osobnym gabinecie; podczas 
gdy jadł i gdy przeprzęgano mu konie, zawołał do 
siebie pocztylijona, przeznaczonego dnia tego do prze- 
wożenia podróżnych. Był to stary służący zarządu, 
miał minę bystrą i zdawał się skłonnym do zrozumie- 
nia nawet pół słówek. Lambardier uśmiechnął się do 
niego przyjaźnie, i nalał mu kieliszek wina. 
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— Nie tu!—wołał Forestier,—idź pan do drzwi 
od uliey; spiesz się, albo Marta przepadła. 

Andréa zbiegł, by zatamować przejście Lambar- 
dierowi a tem samem ułatwić Forestier' owi odebranie 
Marty. Ale Lambardier widział ten wybieg; szybko 
więc pe młodą dziewczynę, a zostawiając Renć'go 
w walee z Forestierem, otworzył okno, zdjąt sznur, 
którym miał biodra obwiązane, przywiązał go do haka 
u okna, schwycił znów Martę i z drogim tym cięża- 
rem spuścił się na dół. 

Forestier, widząc ucieczkę Lambardier'a, wściekał 
się ze złości; chciał się rzucić przez okno, ale tym ra- 
zem Renć trzymał się ostro i nie dopuścił spełnienia 
zamiaru. 

— Do mnie! do mnie! —wołał znów Forestier na 
wice-hrabiego—który też natychmiast powrócił na gó- 
rę i uwolnił go od Renć'go. 

Ale już było zapóźno; mogli już tylko z wście- 
kłością przekonać się o dokonanej ucieczce Labardier'a 
i swej ofiary. Lambardier umiał cenić czas; nie zmar- 
nował więc ani chwili, ale rzucił się natychmiast przed 
siebie z Martą, której obawa sił mu dodawała. Przy- 
biegli na plac du Chartelet, tam wskoczyli do stoją- 
cego fiarka, dając adres ojca Renoult. 

— A Renć?—zapytała Marta —w chwili odjazdu. 

— Bądź spokojna o Renć go—rzekł Lambardier,— 
nie mu się nie stanie, 

— Ależ on walczy z tymi łotrami. 

— Tacy ludzie są niebezpieczni wtedy tylko, gdy 
mają interes jaki na celu, —a w tej chwili zamordowa- 
mie Renć go nic im przynieść nie może. 

— Gdzież my jedziemy?—spytała Marta. 

— Do ojca Renoult, moje dziecię; tam przynaj- 
mniej będziesz wolną od wszelkiego niebezpieczeństwa. 

W istocie, w kilka chwil później, powóz zatrzy- 
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mał się przed sklepem aptekarza. Dniało już i trzeba 
było czekać chwilę zanim otworzono. 

Ale sam Renoult wyszedł na ich przyjęcie. 

— Mój przyjacielu, —rzekł Lambardier—przypro- 
wadzam ci Martę; jest tak nieszczęśliwą i prześladowa- 
ną, że tylko u ciebie znaleźć może bezpieczne schronienie. 

— Cóż się stało? 

— Dowiesz się wkrótce. Wszystko się wyjaśni, 
tylko słuchaj, bo wiele mam ci jeszcze do powiedzenia. 
Wiesz w jakiem niebezpieczeństwie jest moje życie; 
już ono do mnie nie należy—i w tej chwili, nie wiem, 
co mnie spotka, w jaką przepaść popadnę. Otóż mój 
przyjacielu, w tej może ostatniej chwili, nadzieja moja 
w tobie: powierzam ci Martę, powierzum zarazem mój 
majątek, moje Życie, Masz oto ten pugilares! jest 
w nim więcej niż życie moje—jest moja cześć, dowo- 
dy tego, co kochałem i czego jedynie żałować będę. 

— Ależ—rzekł Renoult — ja nie chcę tego pu- 
gilaresu, pocóż dajesz go mnie, który jestem niczem 
dla ciebie? 

— Niczem jesteś dla mnie? ty, Renoult, taki sta- 
ry przyjaciel? 

— Ale czyż nie masz jakiego krewnego lub przy- 
jaciela, droższego ci nademnie? 

— Nie—odpowiedział Lambardier,— ty jesteś tym, 
do którego mam najwięcej zaufania, bo nie spotkałem 
nigdy przyjaźni serdeczniejszej nad twoją. A przytem 
jest w tem i coś więcej. Tajemnica. Słuchaj, Renoult, 
słuchaj i poznaj mnie dokładnie... 

Kiedy domawiał tych słów, drzwi się otworzyły 
i ktoś wszedł, 

— Kończ... kończ,—rzekł Renoult=zaciekawiony 
temi słowy. 

— Nie—rzekł Lambardier,— wolę zamilezeć; ale 
przeczytaj papiery zamknięte w pugilaresie, a znaj- 
dziesz w mich tajemnicę, którą ci miałem odkryć. 
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Lambardier odjechał natychmiast, i, nie tracąc 
czasu, kazał się wjeźć do hotelu Andrea. 

Ale tu czekał go pierwszy zawód. 

— Pan hrabia? —zapytał odźwiernego, który mu 
bramę otworzył. 

— Pan hrabia wyjechał na wieś — była odpo- 
wiedź odźwiernego, 

Lambardier ukazał oczom uczciwego służącego, 
dobrze napelniony woreczek. a 

— Zasłużyłbym nań z przyjemnością,—odpowie- 
dział z uśmiechem, ale nie wiem nie więcej nad to, 
że pan hrabia jest nieobecny. 

Lambardier uderzył się w czolo, jakby oświeco - 
ny nowa myślą. 

— Nie szkodzi, — rzekł=weż te kilka luidorów; 
jeśliś ich nie zarobił teraz, to zarobisz później... Odpo- 
wiedz mi, czy dawno odjechał? 

— Przed trzema godzinami, 

— Pojechał pocztą? sam? 

— Końmi z ulicy de la Tonr-des-Dames, ze swg- 
im bratem. 

— Dobrze, mój przyjacielu; wyjaśnienia te są 
wystarczające, i jeżeli niezupełnie zarobiłeś na pic- 
oc które ci daję, ja w każdym razie nie straciłem 
ich, 

Wsiadł do fiarka i kazał się zawieżć do zarzadu 
pocztowego. Tam zaczepił pocztylijona, który wjeż- 
dżał właśnie na podwórze z końmi zmordowanemi 
i oblanemi potem. Poszedł prosto do niego. 

— Mój przyjacielu, —rzekł, dając mu garść zło- 
ta,—czy nie ty przed trzema godzinami zabrałeś po- 
dróżnych z hotelu Andrea? 

— Tak jest panie, to ja właśnie, — odpowiedział 
pocztylijon, oglądając złotą gratkę, jaka mu się jeszcze 
nigdy nie zdarzyła, 

— A w którą stronę powiozłeś ich, —zapytał je- 
szcze Lambardier, ponawiając datek. 


